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ANGLIA POD WRAŻENIEM
zamachów bombowych

Laaayn %m) Cała Anglia pozostaje pod silnym wrażeniem ustawicznych zamachów hombov*ycb. D rn m ik l D lją  na alarm, 
yskazując na szeroką rozgałęzione nlsl akcji terrorystycznej.

Jak donosi z Londynu Jedna z wielkich ngencji zagranicznych Scotland Yard otrzymał z Belfastu paufne Informacje, źe 
zamachy bombowe będą słą powtaizały Jeszcze przez ułaższy czas. W związku z tern posterunki policyjne na Oownlng Street I okolicy 
nastały znacznie wzmacniane. Co 50 m. ustawiono pedwOJne posterunki, a nadto strzeżone są pilnie wszystkie gmachy publiczne, sm- 
nasudy I siedziby poszczególnych resortów rządowych. Przez ulice miasta przejeżdżają w krótkich odstąpach czasu sperjalne samochody 
oollcyjne, zaopatrzone w radiostacje, ciężko uzbrojone, pozostające w nieustannym kontakcie z prezydium policji.

Prawdopodobiefistwo dalszych zamachów uzasadnione |est również uzyskaneml przez policję Informacjami, Iż w ubiegłą 
niedzielę sze nnstu Irlandczyków z większym bagażem przybyło na pokładzie parowca „Duca of Lancaster0 z Belfastu da Hallsham, 
gdzie rozdzielili się I odjechali dc różnych miast anglsisklth. Poszukiwania za sprawcami zamachów poniedziałkowych są jeszcre w toku 
Policja zeołała do tej pory wySledzlt, że na kilka godzin przed eksplozją bomby w mieście Suthwark trzech nieznanych mężczyzn za­
trzymało się w miejscowym hotelu na wybrzeżu. Bezpoś.^dnio przed wybuchem opuścili oni hotel 1 ua tej pory nie powrócili, mimo. 
że rzeczy Ich pozostały jeszcze w pokoju hotelowym. Policja z wielką energją tropi ten właśnie ślad.

Kaicatty orzochr kżeszy
(Centropress), W. związku z konferencją 

monachijską oraz arbitrażem wiedeńskim 
prasa turecka poświata dużo uwagi kwes? 
tii bezpieczeństwa państw bałkańskich. 
Wszystkie pisma zgodnie stwierdzają, że po 
traeed: i czechosłowackiej także na Bałka? 
nach spotęgowało się uczucie niepewności, 
w czym dopatrywać się należy „negatyw? 
nych wyników pokoju monachijskiego". 
Kwestia, czy Pakt bałkański jest czy nie 
jest gwarancją dla bałkańskiego status quu, 
jest przedmiotem licznych artykułów prasy 
tureckiej.

Dziennik Korun“ w Konstantynopoli; 
pisze; „Przede wszystkim należy podkreślić, 
że pakt bałkański nią ogranicza się tylko 
do Bałkanów, lecz dotyczy także bezpie? 
czeństwa wszystkich granic w basenie nad? 
dunajskim. Oznacza to, że w razie, gdyby 
jeden członek Porozumienia Bałkańskiego, 
sąsiadujący z państwem niebalkańskim, zo? 
stał napadnięty, to muszą mu przyjść z po? 
mocą wszyscy członkowie tego Pcrozurr ie? 
nia. I tak n. p. an ateista granica Turcji mus’ 
być również uważana jako zagwarantować 
na przez wszystkich sygnatariuszy Paktu
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Bałkańskiego. Z drugiej strony należy uwa 
zać za zagwarantowane granice Jugosławii 
jakoteż Rumunii w Europie środkowej. Wy 
jątku nie stanowią ani wyspy greckie n i 
Morzu Egejskim i Adriatyckim. Wwchodząc 
z tego założenia, utworzyły Turcja i Gre? 
cja sojusz wojskowy, równoległy do P o ro ­
zumienia Bałkańskiego. Jeżeli utworzony ma 
zostać tak mocny i skuteczny błok bałkań 
ski, to zagadnieniem tym muszą zająć się 
poważnie wszyscy członkowie Porozumie?
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nia Bałkańskiego.
Zdaniem wspomnianego dziennika trze? 

ba, — jeżeli orzeczywtstniić ma się tego re? 
uzaju blok, liczący 70 milionów mieszka?1'? 
ców — aby do Porozumienia tego przysią? 
piła jeszcze Bułgaria. Należy ocekiwać w 
takim wypadku, że państwa bałkańskie, po 
zbawione płaszczyzn tarcia, postawią się 
ziednorzone przeciw wrogowi zewnętrnc 
mu. Gdyby się nie udało tego osiągnąć, *■' 
byłoby koniecznym zrewidowanie postano

wień Porozumienia Bałkańskiego z uwzględ 
nieniem nowej sytuacji, jaka wywiązała się 
w Europie środkowej.

Komentarze te prasy tureckiej mają rze? 
czywiście znaczenie konkretne, jeśli n. p. 
uwzględni się możliwość, że Rumunia ze? 
stałaby zaatakowana przez Węgrów. Ter, 
problem jest również omawiany przez pras 
sę turecką, która zapytuje się, co w tak r.\ 
wypadku mają przedsiębrać członkowie Po 

rozumienia Bałkańskiego. Jasnym jest, że 
wydarzen'a w Czecho?Siowacji v ytworzy'y 
nową sytuację dla wewnętrznych stosunków 
na Bałkanach.

„Gościnny Herr H itle r"
W y dawane w Katowicach czasopismo 

„Powstaniec" organ Zv\ Powstańców Śląs­
kich samieszcza obszerny artykuł wstępny 
poświecony teorii i praktyce stosowanej wo­
bec ludności polskiej w III. Rzeszy. Cza;.e 
pismo to stwierdza, że „istnieje odłam opi? 
nii polskiej, który najostrzej krytykuje i 
potępia np. wojewodę Grażyńskiego za 
krzyżowanie polityki zagranicznej min. Be? 
cka w dziedzinie stosunków polsko?niemjec 
kich. Odłam ten rozumuje i rozumie, że 
szef polityki zagranicznej wyty cza drogi po 
lityki wewnętrznej wobec obcych grup na? 
rodowych w państwie. Rozumowanie to 
jest przyśle wiową niedźwiedzią przysługą, 
w konsekwencji bowiem pozbawia go alu? 
tów w rozgrywkach z partnerem".

„W  Niemczech jest inaczej. An: Hitle-a 
ant Ribbentropa nic absolutnie nie ubcho? 
dzi, co tam Gauleiter Wagner, czy inny pre 
zes regencji wyczynia z Polakam' Może 
sobie taki pan prezes repertewać, wysied? 
lać, skazywać na banicję tłu tylko chce dz:i 
laczy i księży polskich i nie ma to żadne? 
go wpływu na „szczerość i serdeczność ro 
mów gościnnego Herr Hitlera z p. Be* 
ckiem''.

„Zachodzi więc bardzo istotna różnica 
w ocenie tego sanego atutu przez Polskę 
i przez Niemcy".

W  dalszym ciągu cytowane czasopismo pi 
sze: „Polskość w Niemczech dogorywa. W  
agonii widzimy szkolnictwo polskie. Nisz? 
czeją nadal fundamenty liceum raciborskie? 
go. Nabożeństw polskich już niema. Ostat? 
ni księża Polacy są wysiedlam i  zsyłani w

głąb Niemiec. Zycie stowarzyszeń polskich 
zamiera. Prasa polska wegetuje. Polskie in* 
stytucje gospodarcze gonią resztkami sił. 
Polski robotnik przemysłowy przestał ist* 
nieć. Działa ustawa o zagrodach dziedzicz? 
nych. Wzdryga się ręka j pióro przed w\* 
liczaniem straszliwych klęsk, zadawanych 
metodycznie i konsekwentnie polskości w 
Niemczech".

ia

lim Miiia „SM Bpiif
(A SI) Obecny inicjator „Szkoły K yce? 

skiej", członek sztabu O. Z. N-, dr Doel- 
linger już od dwóch lat lansował idee wptc 
wadzenia t. z w. szkoły wodzowskiej. Myśl 
ta przechodziła różne koleje. Rowiem przy 
powstaniu „Zaczynu" p- Enuelman lanso? 
wał wprowadzenie szkoły „mężów otanu". 
W  rezultacie dr Doellingrr delegowany zo 
stał J o  Niemiec dla zbadania t, zw. grodow 
zakonnych (Ordensburgów( i  ogłosił na? 
wet na ten temat w „Zaczynie" cykl arty? 
kułów. W obec tego, że myśl ta spotkała się

ze wszystkich stron z zarzutem ślepego na 
śladownictwa hitlerowców, dr Doellinger wy 
stąpił z nowym projektem powołania < o 
życia, wzorowanej na tradycji polskiej, t. 
zw. szkoły rycerskiej. Nad projektem no? 
wego typu szkoły wypracował z dr Doe.» 
lingerem p. Tadeus: Dziedusz; cki.

Jak się dalej dowiadujemy, poseł dr Doel 
linger, jako inicjator i poseł ziemi żywiec? 
kiej, zostame prawdopudobnte fiierowtii 
ki|em tej szkoły powstającej w jego okrę* 
gu poselskim- ^
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Wjeici ł  Polski i świata
GRU D ZIĄ D Z. W  lokam resrauracyj* 

nym Niemca Weldmanna niejaki Wilhelm 
Szkudlar^ki. mieszkaniec Gębie, dopuść:! 
się obrazy Narodu Polskiego, na co obecni 
w lokalu l J olacy zareagowali czynnie. Na 
sesii wyjazdowej Sądu Okręgowego z 
Gniezna Szkudlarski został skazany na ka 
rę 2 miesięcy aresztu.

Niemiec Franz Pulman, zamieszkały w 
Grudziądzu dopuścił się obrazy Narodu 
Polskiego. Spraw 4 skierowano do proku-. 
ratora.

POZNAN. Wydział Wojewódzk' utwo 
rzył przy Starostwie Krajowym w Pozna: 
r-iu Fundusz Pomocy Gospodarczej dla 
przyeranicza w wysokości 300.000 z ł. Z 
Funduszu tego korzystać mogą Polacy za* 
mieszkali w powiatach przygranicznych jak 
również instytucje i organizacje tam pra* 
cujące " \

CZĘSTO CH O W A . Rada miejska w Czę 
atochowie uczciła pamięć Romana Dmows 
skiego po przemówieniu radnego Zarzec* 
Hego z Klubu Narodowego przez powsta 
nie. Radnf Żydzi opuścili salę, a na począł 
ku przemówienia radni klubu P P s me po* 
wstali t. miejsc.

ZBO RÓ W . Ze Zborowa w Małopolste 
donoszą, że zostawiona bez opieki trzylet* 
nia dziewczynka M. Procyk w Perepeln:* 
kach wpadła do garnka z ługiem. Dziew* 
czynka zmarła wśród strasznych męczarni 

LO N D YN , pierwszy lot próbny nowej 
linii lotniczej „Londyn — Zurych* przebył 
samolot angielskiego towarzystwa lotnicze* 
go AImperial Aierways** w ciągu dwóch 
godzin 33 minut. Nowa linia lotnicza bę* 
dzie miała charakter pośpiesznej komunika 
cji powietrznej.

LO N D YN . Na ostatnim posiedzeniu 
międzynarodwoego komitetu zbożowego w 
Londynie rozpatrywano nadesłane przez 
poszczególne kraje statystyki o zasiewach 
oraz kwestiię zużytkowania nadmiaru Hat: 
na dla celów przemysłowych. Poza tym dy 
skatowano również naa celowością zwoła 
nia międzynarodowej konferencji zbożowej 
Przedstawiciele krajów bałtyckich wypowie 
dzieli się przeciwko zwołaniu tej konferen 
cji uważając ją  w obecnej sytuacji za bezce 
Iową.

GO ŚLINO  W . W  Goślinowie żyje nieja 
ki p. Zagórski który odznacza się niezwyk 
le wyrobionymi szczękami. Mozę on z łat* 
wością chwycić róg stołu o wadze 25 kg i 
podnieść go na wysokość ramienia.

W IELK I BO R. W  mieszkaniu gospoda 
rzy Motyków straszyło, czym stale byia prze 
rażona gospodyni. Onegdaj ziawił się ni i 
1-omu nieznany nodróżny który oświadczył, 
że wypędzi diabla, który „siedzi w kącie i 
wszystko zjada i niszczy**. Za tei. akt za­
żądał 30 złotych. Otrzymał 10 złotych zada 
tlu  i wypędzając diabla oknem, przez to 
okno również sam się ulotnił. Gdy do do* 
mu wrócił gospodarz —wynikła ostra sprzc 
czka, gdyż nie podzielał on zdania swej żo 
ny, a już wręcz przeciwny był daniu oszu* 
clowi 10 złotych.

Groźba wspólnej
wojenne! fikcji wtefko-niemiecl ie;

R Z Y M . W szystkie dzienn ki wło 
skie bez wyjątku zamieszczała mapę 
Niemiec z rozmieszczeniem poszczę 
gólnych korpusów wojskowych. Z 
mapy tej wynika, że \y chwili obce* 
nej bezpieczeństwa niemieckich gra* 
nic wschodnich chroni 7 korpusów 
a granic południowych północnych 
i zachodnich po 3 korpusy.

Dzienniki zamieszczają również o* 
bszeme wyliczenia miast w których 
kwaterują sztaby poszczególnych po 
szzególnych dywizji.

„La Tribuna** zamieszcza przy tei 
okazji artykuł swego naczelnego re* 
daktora o potędze armii niemieckiej. 
Niemcy — pisze Guglieimotti —ktu 
rc po W ersalu mogły posiadać tylk > 
100 tysięcy wojska, kończą jaz dzi: 
zaległości w przeszkoleniu 18*tu ro ­
czników rekrutów, którzy w wojsku 
nie służyli. Również pod względem 
technicznym aimia niemiecka jest 
świetnie wyekwipowana a lotnictwo 
obok włoskiego jest najlepsze i naj* 
liczniejsze w Europie.

Następnie p. Guglieimotti kładzie 
nacisk na doniosłość strategiczną ro 
zbudowanej sieci autostrad, które 
Jpozwalają Niemcom w razie potrze 
by przerzucać w ciągu godzin bar* 
dzo znaczną liczbę wojsk ze wsebo* 
du na zachód. Dawniej — kończy 
„Tribuna" — Niemcy prowadzi1 v 
cllugą wojnę na wielu frontach, a do 
Francji celem obrony jednego fron 
tu ściągali żołnierzy z całego świata. 
D ziś nawet powierzchowny obserwa 
tor przyzna, że sytuacia uległa zmia* 
nie. Niechaj to będzie ostrzeżeniem 
dla tych których nowe warunki do* 

/cza bezpośrednio".
Ogłoszenie wymienionych map 

jarzez całą prasę włoską wskazuje, 
że dzienniki otrzymały odpowiednie 
polecenie z góry. T o  niezwykłe żywe 
zainteresowanie się prasy włoskiej 
stanem si> zbrojnych Niemiec zesta* 
wiane jest w kołach dyplomatycz'- 
nych z obecną kampanią anty — 
francuską W ioch oraz pogłoskami o 
możliwej rzekomo interwencji Parv 
ża na korzyść Hiszpanii. W  takim 
wypadku W łoch y  posłałyby oczywi 
ście również przygotowane oddziały 
woiak regularnych do Hiszpanii.

Zaznaczyć należy, iż od dawn t 
mów|ło się już o możliwości wzmóc 
nienia osi Rzym — Berlin przez wło 
sko — niemiecki alians wojskowy.

Bfwsrcie staniej pireiiejsliiej - ocaleniem ila Francji i Hiszpanii
P A R Y Ż . Ostatnie sukcesy wojen- 

nt powstańców hiszpańskich na no 
wo rozpętały we Francji gwałtowna 
lam panię skrainei lewicy za otwar* 
ciem granicy pirenejskiej i udzieie* 
niem pomocy Barcelonie. W  stolicy 
i w całvm kraju urządza się tłumne 
mitingi, zaś prasa socjalistyczna i ko 
munistyczna w olbrzymich nagłóy/* 
kach poprzez całe strony dowodzi, 
że w Katalonii ważą się losy bezpie* 
czeństwa Francji i domaga sje szyb* 
kićj pomocy dla retmblikanow hisz' 
pańskich-

Zaznaczyć należy iż również w me 
których kołach radykalnych pohti * 
ka interwencyjna posiada gorących 
zwolenn ków wywierających “w tym 
kierunku silny nacisk na rzad. W  
rządzie zresztą trzej ministrowie M ar 
dei, Zay i Campinchi oddawna juz 
uchodzą za „interwencionistów". Za 
gadnienie to dominuje tez na dzisiej 
szej sesji parlamentarnej poświęco*

nej polityce zagranicznej, gdzie me* 
mai wszyscy mówcy podkreślali tru* 
dne stanowisko Francji wobec wy* 
padków w Hiszpanii, zważywszy 
zwłaszcza stan stosunków — farncu* 
sko — włoskich. N ajtrafniej uiął sy 
tuacię deputowany radyklany De* 
schizeaux, który stwierdził, że Frań* 
cja znalazła się wobec alternatywy: 
albo otworzyć granicę pueneiską, al 
bo natychmiast wysłać przedstawi* 
cielą dyplomatycznego do Burgos.

M imo wspomnianego już nacisku 
wywieranego z różnych stron na 
premiera Daladiera i na miinstra B<- 
nneta można jednak przyjąć za pey 
ne. że rzad francuski Dozostani e wier 
ny polityce nieinterwencji. Zapewnie 
nia tego rodzaju mieli sob'e wzajem 
nte złożyć ministrowie Bonnet i lord 
Halifax, podczas ich ostatnie.j rozmo 
wv przeprowadzonej w dniu wczo* 
rajszym w pociągu Genewa— Pan ż. 

—oO o—

R Z Y M . „II Popolo d lta lir "  za* 
mieszczą dziś manchetę redakcyjną 
w formie zmyślonej rozmowy prw 
miera Daladiera i mimatra Bonneta 
z premierem Chamberlainem gdy ten 
wracał z Rzymu przez Paryż do Lon 
clynu.

Chamberlain zapewnia! ministrów 
francuskich, że Mussolini nie ma za- 
i liaru anszlusowaria Francji, na co 
Halamer odpowiada- „Francja jest

panu za to zapewnienie wdzięcznaU 
I.ecz, gdy pociąg mszył minister 

Bonnet mówi do premiera Daladiera 
„że nie zamierza wchłaniać Franc v  
zów w to wierzę, ale co będzie z 
W łocham i z Tunisu i K orsyki?".

A rtykuł organu Mussoliniego sta 
nowi charakterystyzny komentarz 
do wyników wizyty prom. Chamber­
laina w Rzymie-

ladjo i opidty picztawe
najdroższe są w P«vsce

W A R S Z A W A . Na wczorajszym 
posiedzeniu Sejmowej Kom isji bu* 
dżetowej poseł Głowacki referował 
projekt ustawy o dodatkowych kre* 
dytach na rok 1938'39 na sumę 
16,955.000.— z-L a to na skutek wv' 
(Jarzeń w dziedzinie międzynarodo* 
Mej, a mianowicie zawarcia przyjaz* 
nych stosunków dyplomatycznych z 
Litwą, przyłączenia Zaoliza itp. Spra 
wozdawca poza tym w uzgodnieniu 
z rządem zaproponował zwiększenie 
kredytów o 1,500.000.— na K. O. P. 
Pokrycie ma się znaleźć w zwiększo 
nych wpływach z podatku dochodo 
v, ego oraz wpłat z monopolu spiry­
tusowego.

Projekt został przyjęty-
Z kolei Kom isja rozpatrywała bu* 

dżet Ministerstwa Poczt i Telegra* 
fów. Sprawozdawca poseł Sanowa 
wskazał iż w roku budżetowym prze 
widuje się wpływy w wysokości 
237 milionów a wydatki 211 milm- 
nów. Nadwyżkę więc stanowi 26 mi 
Fonów i to stanowi wpłalę do Skar* 
bu Państwa.

M ajatek w przedsiębiorstwach na 
dzień 31 marca 1938 rnku wynosił 
■167 milionów zł. Należy zaznaczyć 
ze sprawozdawca uważa wpłatę 26 
rr ihonów za bardzo duzą i dlatego 
l-azywa to przedsiębiorstwo „najlep 
szym dziełem ministra skarbu".

Z tabeli porównawczej oolat po- 
crtow -_ch w Polsce oraz szeregu *n* 
nych krajach wynika, że jeżeli cho* 
dzi o listy i karp,'’ pocztowe, to tarv 
fa polska jest najdroższa, natomiast 
opłaty za przekazy pienieżne i dru* 
i sa tańsze ni’  w Niemczech, Angi”

Francji, a nawet w Stanach Z jedno* 
czonych

Opłaty za przesyłkę listów i kart 
nadają się więc do rewizji. Również 
najdrożsi jesteśmy, jeśli chodzi o o* 
płaty radiofoniczne i one też wvm i 
gai a zrewidowania.

W  dyskusji po refreacie na p 
piei wszT wysunęło się zagai/’ siw. 
radia. Niemal wszyscy mówcy dema 
gali się wprowadzenia tańszych od* 
biorn-lców ra a ’owych i walki z nad* 
miernym śrubowaniem ceny lamp ra 
di awych przez kartel, pozostający 
pod kierownictwem ifrmy Philips.

M inister Poczt i Telegrafów płk. 
Kaliński naszkicował plan rozwoju 
sieci pocztowej i teelkomunikacyjnei 
omówił zagadnienie poprawy bytu 
pracowników, plan w zakresie budo 
wnictwa, zaznaczając, ze zamierzę* 
nia musza sie trzymać ram zakreślo 
nych budżetem państwa.

Polskie radio ma służyć Państwu 
i w stosunku do mniejszości narodo 
vvch wykonywać będzie politykę 
zadu.

Cena lamp radiowych jest istotnie 
za wysoka, a!e ta spray/a należy do- 
Ministerstwa Przemyślu i Handlu

Rozmowy z przedsiębiorstwer* 
Philipsa doprowadziły do pewneg 
kompromisu. Rozpisano konkurs na 
ponularny odbiornik dla wsi.

Budżet Ministerstwa Poczt i Tele 
grafów przyjęto bez zmian.

Następne posiedzenie Kom isji Bu 
dżetowej odbędzie się w piątek 20 
bm. Na porządku dziennym budżet 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 

—oO o—

Żądanie autonomii
dla Ukraińców

W A R S Z A W A . W czorajsze obra 
dy senackiej komisji budżetowej po 
święcono rozpatrzeniu preliminarza 
Prezydium Rady Ministrów. Refe* 
rcn+ budżetu Radv M inistrów sen. 
Bisping wymienił na wstępie najważ 
luejsze problemy, z którymi pań* 
siwo się zetknęło w ubiegłym roku, 
a następnie zobrazował stan organi* 
zacyiny Prezydium Rady M inistrów 
przy czym ze względu na wielką 
ilość wydanych aktów ustawodaw* 
czych mówca stwierdza potrzebę po 
wołania komisji, ktoraby uporządko 
wala cały dotychczasowy mateiiał.

W  dvskusii senator Jędrusik zaj-u 
się ciężką sytuacja finansową urzęd 
ników państwowych.

Śenatorka Szelągowska przedsta­
wiła upośledzenie kobiet z wyższym 
wykształceniem w urzędach państwo 
wyoh.

W ypłynęła również sprawa ruska.

Ukrainiec senator Tworydlo wysu* 
ął żądanie autonomii stwierdzając, 

że marszałek Sejmu nie przyjął od* 
nośnego wniosku.

Domagał się także utworzenia 
przy Prezydium Rady Ministrów od 
nośnego urzędu do spraw ukraiń­
skich i ,  zadowoleniem mówił o wv 
słapieniu p- min. Poniatowskiego w 
*ł arnopolu w dniu 12 bm. kiedy ti*g 
n. min. Poniatowski oświadczył, że 
hasło: „ani jednego hektara ziemi 
Ukraińcom ", jest sprzeczne z intere­
sami państwa polskiego.

Chvalkowsky jedzie
do Berlina

PR A G A - Jak  słychać, minister 
Chvalkowsky ma się udać w końcu 
bieżącego tygodnia na krótki Dobvt
rln tSPr'lm'1
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Wśród Ukraińców
Narady Ukraińców w Ameryce
N O W Y JORK. „Przewodnik Katolicki" 

polski organ katolicki w Stanach Zjedno- 
czonych. Pism0 to donosi z Jersey Citv 
(stan New Jersey), ze Rada Wykonawcza 
Zjednoczonych Organizacji Ukraińsk:ch w 
Ameryce powzięła szereg uchwał, dotyczą 
cych międzynarodowego położenia Ukraiń 
ców. Emil Rewiuk, prezes, i dr Łukasz Mv 
szuga (Myshuha), ogłosili rezolucję, doty­
czącą Karpato—Ukra ny oraz innych obsza 
rów etnograficznych ukraińskich. Rezolu- 
cja ta domaga się m. in. pomocy polityce 
nej od Stanów Zjednoczonych.

Druga rezolucja usiłuje ośmieszyć dążc- 
nia. przedstawienia niepodległościowego ru­
chu ukraińskiego, jako inspirowanego przez 
Berlin. „Przewodnik Katolicki" dodaje, że 
sprawozdane z powyższego zebrania ogło 
Siła prasa z dziennikami „The New Yorl 
Times" i „New York Herald Tribune" (na 
czelnymi organami głównych partii polity­
cznych w Nowym Jorku — przyp. red.) 
na czele.

Dr LUSTRA krem „Ułtrasol* naświe­
tlany promieniami ultrafioletowymi 
wskazany do codziennego użytku, 
przeciwdziała ujemnym wpływem 
atmosferycznym.

Ukraińskie komitety porozumie­
wawcze

I.W ÓW . We wszystkich niemal ośrod- 
kach miejskich i wiejskich Małopolski o zna 
mienniejszym odsetku ludności ukraiński- 
zostały już zmontowane, albo znadują się 
w stadium montowania komitety zjednoczę 
mowę, które obejmują ugrupowania ukn- 
ińskie wszelk ch odcieni.

Komitety porozumiewawcze usiłują ró a  

nież wciągnąc w orbitę swoich wplywó - 
sfery t. zw. staroruskie oraz ludność pu 1 
względem politycznym o-bojętną. Zadania ' 
cele powyższej akcji zjednoczeniowej pozo 
stają oczywiście w ścisłym związku z przy­
gotowaniem akcji wyborczej do samorzą­
dów. Charakterystyczną cechą tego ruchu 
jest rezerwa, z jaką się do niego odnoś 
przegniatająca większość duchowieństwa ob. 
gr ka+ Obojętność ta polega zresztą na 
wżajcmności, gdyż aranżerowie akcji nie 
darzą również zbytnim zaufaniem ducho­
wieństwa. Wyznaje ono poglądy „diece­
zjalny", t. j.  takie, jakim hołduje w spra- 

ech narodowo politycznych odnośny bis-
p i |ego najbliższe otoczenie.

Ukraińcy w Berlinie
UŻH O RO D . W  berlińskim Ukraińskim 

Instytucie Naukowym odbył się odczyt dow 
dva Krupnyckiego na temat: Zaporożcy—
Kozacy w szwedzkich wojnach roku 1709“

Tajna radiostacja w Użhorodzte
UŻH O RO D . Źródła ukraińskie donoszą 

że w Użhorodzie działa stała tajna radio­
stacja oraz druga- zmontowana na sam -  
chodzie, którą obsługuje redaktor „Karpi- 
toruskaho Hołosu“.

Nowe czasopisma ukraińskie
I.WÓW. Jak donoszą lwowskie pismi 

ukraińskie, w Paryżu ukazał się nowy mie 
: ęcznik ukraiński pt. „Młoda Ukraina", wy 
dany przez b. adiutanta Petlury — Kru /• 
szyńskiego. Jed n i strona jest redagowana

języku francuskim.
W  -Argentynie zaczął wychodzić tygod 

rik  „Postup" („Postęp"), jako oficjalny or­
gan ukraińskiego Sokoła w południowej A- 

meryce.

R am y p o ro zu m ie n ia
Polski g Z, I. R. R.

C zy ta jc ie
prasę demokratyczną

W  dniu wczorajszym wyjechała 
ministerialna delegacja polska do Z- 
S. R . R . celem nawiązania rozmów 
z dziedziny handlowej. Nie od rze­
czy będzie zastanowić się nad możli­
wościami i perspektywami tego po5 
rozumienia.

Monachium upewniło państwa to­
nalnej osi że ich pozycje w Europie 
sa już dość pewne, możnaby powie5 
dzieć bezpieczne jeśli chodzi o wpłv 
wy gospodarcze. Monachium obaliło 
traktat W ersalski. Od tego czasu za­
czyna się okres oHvartego ataku im5 
perializmu włosko5 niemieckiego na 
Europę.

Coraz częściej ujawniają się wiadc 
mości o aktywnej działalności tró j­
kąta faszystowskiego. Najświeższ- 
tego zdobycz, W ęgry, oznacza wyra 
źny już podział sfer wpływów N ie ­
miec i W łoch  w środkowej Europh. 
gdzie zwiększają się ustawicznie szan 
se Rzeszy a tym samym jei wpływy 
na kontynencie, linia zaś wpływów 
Italii zakreślona jest w stronę base5 
nu M orza Śródziemnego. Przez wda 
yanie do współpracy bezpor-ednej z 
--,ii jak i przez uzależnienie od siu 

bie, różnymi sposobami, kra-ów u5 
trzymujących z nimi stosunki stale, 
Niemcy i W łochy starają sle warnoe- 
nić swe pozycje. W  rzeczyistości ju i 
iikt nie oponuje dzisiaj przeciw po 

lityce „bloków41 na terenie pnędzynd 
rodowym, wszak okres istnienia róż 
norodnych „neutralizmów44 dobiega 
już końca, w polityce zagranicznej. 
Anglia i Francja oddaliły się od daw­
nej polityki Biuma j Eclena, bo ci os­
tatni też zmienili sv/< je poglądy na 
metody postępowania wobec państw 
totalnych. Ale angielscy ministrowie 
w7 dalszym ciągu szukają „dobre; 
woli“ dyktatorów a rząd francuski 
zadawalnia się demonstracją swej s:a 
nowczości i zdecydowania — ogó 
lem Zachód przeży wa niebywały o 
kres niepoieoju, w którym kształtuje 
się jego stanowisko względem najbłk 
szej przyszłości- Dzieje się to w b. 
szybkim tempie, stosownie do tem5 
pa „r sespcdzianek“ osi.

Stanowisko Polski wobec osia, 
nich przekształceń w Europie jest bar 
dzo ważne nie tylko ze względów w t 
wnętrznvch, lecz także d)a wielu kra 
jów sąsiadujących i bfwjsich państwu 
polskiemu. Stanowisko to jest jed= 
nak niewyraźne dla ogółu dając po­
le rolnym  domysłom możliwym i 
niemożliwym. W  tej sytuacji zwia5 
o m y  naszą uwagę ku innej dziadzi' 
nie, gospodarczej które cechuje bądź 
co bądź wielKa intensywność mająca 
worawdzie swój kierunek i cel bez5 
pośredni, ale orientująca się także we 
ćle naglących konieczności wytwo­
rzonych przez czynniki polityczne
Co prawda i tu nie znajdujemy pew 
nych wskaźników7 polskiej polity 
zagranicznej, jednak można Stąd o 
serwować wzalemne ustosunkowani.* 
się gospodarczo współpracujących 
lub oddalonych krajów.

'W stosunkach politycznych mię5 
dzv Polska a Zw. Sowieckim zaszły 
w różnych czasach różne zmiany, k t j  
re nieoznaczyly jednak nigdy grun5 
townych posmiięć ze strony tych kr a 
jówr w7 kierunku ustalenia pewnych
konkretnych stanowisk tych państw 
względem siebie. O i'e z rnmktu wi- 
ckerda czysto politycznego trudno z 
całą pewnością stwierdzić jak było5 

lepiej dla Polski w bliskiej prze5 
szlości, bliższy kontakt z R osją czy 
bez nu. go to z punktu widzenia gos­

podarczego taki kontakt byłby di a 
Polski korzystny i w przeszłości. Rze 
czy wiście, R osja rc kraj wielkich bo 
gactw surowcowych i rozwiniętego 
przetnę siu, dla którego pracuje 170 
ciomilionowa ludność. Rosja jest i zo
stanie potęgę gospodarczą a przez to 
i militarną. R osją  di.żo wytwarza aV 
ma jednocześnie wiele potrzeb, któ­
rych sama nie może zaspokoić. D zi- 
dżina wyrobów futrzanych może 

wiadcayć jak nieuzasadniona jest po 
lityka gospodarczej izolacji Zw. Sow.

Ale nie tylko ta wyjątkowa dzie 
dżina jedyna, luóra laczyła interes- 
ekonomiczne Polski i R o sji w latach 

us fcrajaiejsżej izolacjj może być źró 
dłem wielu korzyści dla polskiej go 
s o larki krajowej. Sa inne jeszcze gz 
'zie r odukcji w Polsce jak i w Zw. 
'"w  które mogły by się wzajemnie 

-itpeinić w każdym z tych krajów, 
;ez odpowiednią obustronną wy 

mianę towarów. Polska znajduje sie 
becnie w okresie u m-ze mysi om<: n i a

dopiero teraz rozpoczęła właściwy 
wyścig pracy. Porozumienie gospo­
darcze z R osją w tym właśnie -.'kn 
sie daję Polsce prócz zasadniczej wy 
miany niektórych produktów jak wy 
roby w1 »kienn!cze i surowce m e.jlo* 

c także możność dostarczania pra5 
cy polskim warsztatom mecKw.icz-.’ 
"m n i to w dziedzinie przerób;.’ i z 
drzewa jak  i w produkcji mas-yn.

■'"ort drzewa z R o sji jest jak wiV 
domo bardzo wielki. R osja eksportu 
je jednak dotychczas przeważnie su 
gjjwe drewna, mało naiomiast jc * o 
przetworów. Byłoby ze wszech, miar 
opłacalnym dla Polski odkupić * : . o  
wce drzewa od R osji w celu przero5 
bienia ich w własnych warsztat.* h. 
Przetwory tc Polska może reeksoor- 
tować do krajów zachodnich z \iiel 
kimi zyskami. Jednym słowem, loro 
zumienie z Z . S. R . R . jest ważne dla 
wszystkich najważniejszych dziedzin 
gospodarki polskiej, włączając eks5 
port którym tak bardzo opiekuie się 
obeeme rząd-

NOŻYKI .  
»ECLIPSE«

C iU i
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GŁÓe» SUROWCA
H A M E U R G . Niemcy czynią wzn: - 

żone starania o przywóz surowców z 
krajów północnej Europy/’ zwłaszcza 
ze Szwecji i Finlandii^ potrzebnych 

’ i przemysłu wojennego. Import su 
rowki żelaznej ze Szwecji do Niemiec 
osiągną! już 70 proc., a mimo to Nic 
mcv wysłały ostatnio całą ekipę inży 

:ei*ów górniczych do Szwrecji, kto- 
h zadan.em będzie zwiększenie wy 

'obywania surowców, a następnie 
rysyłki tychże do Niemiec- Podob­

ną akcja ma być prowadzona rów­
na terenie Finlandii.

Pytanie tylko czy rozmowy hand5 
łowe rozpoczynające się obecnie, o5 
bejmują tak szerokie pola współpra­
cy gospodarczej z R osją. NiewąlpL* 
wie R osja  zajmuje specjalnie ważne 
miejsce w7śród państw z którymi Pol 
ska pertraktuje teraz lub już doszła 
do porozumienia w sprawa h ućsdo 
darczych. ak z powodu szc okich 
możFwości jakie porozumienie z Z. 
S. R  R . daje obu stronom jak z po5 
wodu samego zaistnienia tego faktu 
zdeklarowanego zarówno przez Pois 
kę i Zw. Sow. z szczególnym# odkie 
ślen lem treści i aktualności porozu ­
mienia — zbliżenie z R osja ma swo5 
je znaczenie. Jeszcze bardziej intere­
sujące jest, jaki będzie los tego po 
rozumienia w obliczu nowych pizeo- 
brażeń politycznych, już po Mona5 
chium i po Rzymie. W ydarzenia po 
lityczne ostatniego okresu miały nie 
wątpliwie wielki wpływ na tę sprawę 
— niewiadomo jednak w jakim kie 
runku-

Co do samej istoty tego porozumie 
nia, ma ono ze swej strony zrozumie 
nie sfer gospodarzych Polski. Pod 
względem gospodarczym jest zrozu­
miałym dlaczego to zrozumienie dla 
porozumienia z R osją  istnieje. M oż5 
liwości gospodarcze i ich wykorzys5

de nie dokonały jednak tego zna5 
miennego zwrotu w ustosunkowani i 
cię Polski i Z. S. R . R . Bardzo cie­
kawie przedstawiają się strony poli5 
tyczne tego porozumienia, które wy5 
raziły się w pogłoskach o wizycie 
min. Becka w M oskwie i Litwinowa 
w Warszawie. Na razie to nie nastę5 
pnie Nadchodzi ied_iak zdaje się o- 
statnia faza okresu przeobrażeń w 
Europie, stanowiska państw europej 

kich musza się stać jasne i stanów5 
cze Możliwe że to przyczyni się do 
,'zybszego skonkretyzowania sprawy 
zbliżenia Polski i Z. S. R . R- która 
odwleka się, może spowodu świąt i 
może snowodu... innych, pilniejszych 
wjsyt. Sądzimy że rozmowy delega' 
c-ij polskiej w M oskwie wyjaśnią wie 
Is niedociągnięć i nieporozumień, 
rdetylko gospodarczych, o stosun5 
kach obu państw.

S . Sergiusz

Ucieczka przed 
kulturą

L O N D Y N . Rząd filipiński, któr/ 
przystąpił w stolicy kraju Manili; do 
budowy nowoczesnych mieszkań, 
przeznaczonych dla tubylców którz- 
dotychczas mieszkali w jaskiniach 
skalnych i norach natrafi! w realiza­
cji swej polityki mieszkaniowej na 
nieprzewidzianą przeszkodę. Tubyl­
cy, przyzwyczajeni do swych nor. nie 
chcą przenosić się do nowoczesnych 
domków a zmuszeni do tego siła przy 
najbliższej sposobności uc;ekają.

STU D IA  W NO RYM BERD ZE

Stałem niegdyś zachwycony pól dnia, 
Spoglądając na tę masę wody,
Którą wyrzu- a sławna norymberska studnia 
Dziś już ten zachwyt w sobie tlumk,, 
Znając norymberskie piody,
Albowiem symbol tej wody 
Eozumieir.l

alwin
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Aa marginesie

W e i w a n i e

Zygmunta Hosakowskiegc
Niżej podpisany jest tym, który 

wielokrotnie atakował na tych łamach 
Zygmunta Nowakowskiego .iako fe ­
lietonistę I. K . C. Niemniej jednak 
sprawiedliwy objektywizm. każe nam 
pisać naogoł z wielkim uznaniem o 
w stąpieniach Nowakowskiego.

Od kilku dni łamy prasy zapełnio­
ne są cytatami sprostowania urzędo- 
wego, |t'.kie zamieścił na mocv dekre 
tu prasowego I. K- C.

O co poszło?
W  jednym z felietonów Nowakow 

ski autor „Gałązki Rozmarynu", 
sztuki legionowej, granej z okazji 
wszelkich oficjalnych uroczystość, 
pisząc o pohycie prezydiów Senatu i 
Sejmu w Kiakowle wyraził się m. im: 

„Po złożeniu wieńca wracała do 
stolicy delegacja Senatu i Sejmu i 
czy wiesz, że zamkmęto zupełnie 
dostęp do dworca, a publiczność, 
zapłaciwszy pełną cenę biletów n. 
p. II  kł , musiała przedostać się do 
wagonu jakiemiś przesmykami, ja ; 
ktemiś pasażami podziemnym’ , c- 
mai nie kanałami, posłów zaś i se­
natorów otoczył kordon policji, 
strzegąc, by pltbs nie otarł się o 
te selskiny, o te wydry, te tchó­

rze..."
Ten ustęp jakoteż wyrażenia o „p • 

janiusieńkich jegomościach, i dygni­
tarzach w kij zalanych" były pir.yczi 
na zastosowania poraź pierw; zy v. 
Polsce art. 30 dekretu prasowego. W 
sprostowaniu tym marszałkowie Se 
mu i Senatu prof. M akowski i płk 
M ledziński w niezwykle ostry sp 
sób zakwalifikowali felieton Nowa- 
knwskiego.

W  następnym dniu — po ogłoszę 
mu sprostowania — I. K. C. ukazał 
się z wielką biała plama, przyczen z 
zawiadomienia Starostwa Grodzkie- 
go w Krakowie dowiedzieliśmy się, 
że konfiskata nastąpiła z powodu ar 
tykułu „Dekret ma dwa końce".

Jednocześnie w kołach dziennikar* 
skich Krakowa krążyła wiadomość, 
że Nowakowski będzie dążył do wy 
świetlenia całokształtu sprawy. P o­
twierdzenie tej v iadomości przynosi 
wczorajszy I. K. C., w którym uka­
zał się niezwykle i harakterysiyczny 
apel zamieszczony na widocznym 
miejscu o następującej treści:

Osoby dobrsj m li,
które dnia 7 grudnia ub. roku w go 
dżinach popołudniowych znajdo- 
wały się w okolicach dworca kole. 
jowego w Krakowie, na dwoicu 
na peronie, uprzeitrie proszę o za* 
komunikowanie mi swych spostrze 
zeń.

Zygmunt Nowakowski 
Kraków, ul. Pęksryca Grudzińskiego

W  każdym razie wydawnictwo ł 
K. C. wniosło do sądu odwołiiuc 
od zarządzenia Starostwa Grc dzkie 
go, konfiskującego artyuuł „Dekret 
ma dwa końce '.

Niechybnie więc wkr0-.ce będzie­
my świadkami bądz io  bąoc jrasjo- 
nującego procesu.

* * *

W  dzisiejszym marg-nesie stanihś- 
my się możliwie rzetelni: streścić nrze 
bieg następujących po sobie faktów 
w tej wybitnie charakterystycznej 
sprawie.

Podkreślamy. Z Zygmuntem N o­
wakowskim często różnimy się v o- 
cenie szeregu zjawisk, czy proble­
mów. Trudno mu jednak v» wystą­
pieniach odmówić troski o dobro o* 
gólne. ^

DLACZEGO “<115 MOWIONO 
r o- łu trocie fil oso

Korzystając z przybycia licznych działa 
czy ludowych na niedzielny zjazd kadv 
Naczelnej do Warszawy, agencja „Kabel" 
zwróciła się do jednego z nich z kilkoma 
pytaniami. Odpowiedzi na postawione p e ­
tunia — jak podkreślił rozmówca — są je- 
go prywatną wypowiedzią, tym niemniej 
charakteryzują dokładnie nastroje.

— Wszyscy spodziewali się, że na po- 
siedzeniu wypłynie sprawa powrotu Witos 
sa. Jak tłumaczyć przemilczenie tej sprawy?

— Bardzo prosto. W  licznych dyskus- 
jach na zebraniach regionalnych zarządów 
zastanawialiśmy się nad ewentualnością po 
wzięcia na Radzie Naczelnej uchwały v. 
sprawie powrotu Prezesa. W  rezultacie do* 
szliśmy do przekonania, iż jakkolwiek sp:\ 
wa jego powrotu jest sprawą interesująca 
cały ruch ludowy-, to decyzję w tej sprawie 
n leży- całkowicie pozostawić zainteresować

— Jak pan ocenia w ynik obrad Rady 
Naczelnej ?

— Przede wszystkim jedna rzecz. Nie 
dzielne posiedzenie Rady Naczelnej zadało 
klam bardzo licznym pogłoskom i plotkom 
które na temat sytuacji w Stron Ludo wy i.- 
estatnio puszczano. Uchwały powzięliśmy 
jaknajzgodniej. O żadnym przesileniu czy 
personalnym współzawodnictwie nie może 
być mowy. Jak panu wiadomo, p. marsz. 
Rataj wygłosił przeszło dwugodzinne prze- 
mówienie, przyjęte powszechnym aplauzem, 
zaś p. prez. Gruszka obdarzony zaufanie n 
Rady — przewodniczył je j przez cały- czas. 
Stronnictwo Ludowe, jako organizacja, jest 
w chwili obecnej silnie zcementowane, cz *

Najwspanialsze przyjęcia
dyplomatyczne od 1914 roku

B E R L IN  (z) Tegoroczne p rzy jęte  
korpusu dyplomatycznego w nowym 
pałacu kanclerskim bvło najwspama! 
sze w ciągu ostatnich 25 lat. Sale n 
wego gmachu przyozdobiono boga- 
to obrazami, z których część sprowa 
dzona została specjalnie z dawnego 
pałacu cesarskiego w Wiedniu.

Poszczególne części programu no­
worocznego przyjęci? były starannie 
wyreżyserowane. "W przede dniu przy 
jęcia odbyła się próba generalna, ze 
wszystkimi akcesoriami, użytymi 
dnia następnego.

(Wywiad z członkiem Rady Naczelne, 
(Stronnictwa Ludowego)

go najlepszym dowodem jest fakt, że ni-.: 
„klajstrujemy" tzw. zadrażnień, a gdy za, 
chodzi potrzeba władze Stronnictwa decy- 

lią się nawet na wykluczenie niekarnych 
członków Stronnictwa, jak to miało ostn‘* 
r.io miejsce w kilku powiatach.

— Jak należy oceniać możliwości wspol 
pracy S. L. z innymi ugrupowaniami u., 
podstawie niedzielnych uchwal?

— Stronnictwo Ludowe coraz wyraźniej 
i silniej staje na całkowicie samodzielny n 
gruncie. Jeśli sądzić z nastrojów, to nie ma 
mowy o współpracy ze Stronnictwem Na. 
rodowym, czy O. Z. N. Z innymi dem -

kratycznymi ugrupowaniami mogą istnieć 
tylko kompromisy taktyczne od wypadku 
do wypadku, jak to miało miejsce w niektó 
rych miejscowościach przy wyborach samo, 
rządowych.

— A  w Krakowie? Niektórzy działacze 
Jadowi stanęli na wspólnych listach z O 
Z. N.

— Przecież — jak panu wiadomo — na 
skutek dyspozycji organizacyjnych działa- 
cze ci wycofali się z tego towarzystwa, ro 
nie przeszkadza stwierdzeniu, iż niewątpli, 
wie popełnili oni „niewłaściwość" wobec 
swej organizacji.

„Nigdy więcej wojny"
porwane prze* wiatr

Decydujące o pokoju światowym 
ypadki ostatnich dni września 

1938 r. przechodzą nawet w najdrob 
niejszych swych przejawach do his­
torii. Angielski publicysta Stuart 
Hodgson opublikował niedawne 
książkę pt. „Człowiek, który utrzy­
mał pokój", poświęconą Neville 
Chamberlainowi. Znajduie się tam 
onowiaaanie o charakterze raczej 
r.egdotycznym które powinni prze­
czytać wszyscy przesądni. A tych 
jest nie mało.

Kiedy angielski premier wracał 30 
września 1938 r. samolotem z Mona

chium do I.ondynu, wiedział, iżj wi­
tać go będą tłumy publiczności. Przy 
goto wywal sobie więc krótkie prze­
mówienie, notując ołówkiem na ka< 
wałku papieru. Istotą miało być 
stwierdzenie, iż nigdy więcej nie be- 
dzie już wojny. Kiedy Chamberlain 
wysiadł z samolotu na lotnisku w 
Ileston  pod Londynem, witany owa 
cyjnie przez zgromadzone tłumv wv 

1 z Kieszeni kartkę, przygotowując 
się do czytania W  tym momencie 
przeszedł silny powiew wiatru, któ 
ry wyrwał premierowi kartkę z wie 
szczym zdaniem.

Hswe zbrojenia anyieishie
epilogiem wizyty rzym skiej

LO N D YN . Epilog wizyty rzymskiej pre- 
miera Chamberlaina rozegrał się dzisiaj w 
Londynie, gdzie pierwszym aktem pr-.mie, 
ra było wezwać do siebie ministra lotn ie 
twa sir Kingsley Wooda i ministra obrony 
przeciwlotniczej sir Johia Andersena, z któ 
rymi przedyskutował obecnv stan zbrojni 
powietrznych państwa.

Fakt ten rzuca inne światło na wytrwałą 
politjkę premiera Chamberliana którą okre 
śla słowami „uspokojenie". Cokolwiek bo 
wiem można tej polityce zarzucić daje ona

^od uwagę p. premiera
JA R O SŁA W . Główna Komisja 

W yborcza do rady miej: kiej w Ja ­
rosławiu wezwała na jedną i tą samą 
godzinę na dzień 16 hm. 330 wybór 
cow, z trzech okręgów wyborczych 
celem sprawdzenia czy wezwani wla 
snoręcznie podpisali listy kandyda­
ckie.

Kraków . nie jest miastem wymar­
łym... W  Krakowie żyją ludzie... W  
Krakoeeie ludzie widzą j obserwuią- 
Swymi spostrzeżeniami często a gC’ 
sto się dzielą. T e  obserw ac,- i spo­
strzeżenia niejednokrotnie znajdują 
wói pełny lub niekompletnv wyraz 

— zależnie od opieki cenzora — i i 
unach pism. W  Krakowu wiele zda 
zeń komentuje się otwarcie i śmia­

ło... Takim  jest Kraków — duchowa 
stoiica Polski...

(W  tym miejscu napisałem jeszcze 
kilka zdań, które jednak wewnętrz 
na cenzura redakcyjna skreśliła. A 
szkoda). K. M .

Pełnomocnicy list PPS i Kls. Zw. 
Zaw. okręgów V i V I oraz pelnomo 
ci iik listy demokratycznej orzed- 
mieść (którą prowadzą ludowcy) w ' 
słali w dn. 13. bm. pismo J o  pana 
premiera i ministra Spr Wewnętrz 
nych gen Sławoj-Składkowskiego w 
którym nadmieniają, że wezwanie 
na tą samą godzinę tak dużej ilości 
wyborców musi pochłonąć p-zeszio 
27 godzin, względnie kilka godzin, 
gdyby sprawdzanie podpisów zosia 
ło w komisji podzielone V  ezwani 
będą musieli straci: kilka godzin
pracy, wyczekiwać na zimnie, zja­
wiać się z całymi rodzinami ftp.

Pełnomocnicy proszą o ingerencję 
liana premiera cełem ograniczeni 
sprawdzania podpisów do w ypad: 
ków istotnie wątpliwych oraz o lo­
jalne wykonywanie przepisów usta­
wy. nadmieniając, że osoby, które 
podpisały listy O ZN  do sprawdze­
nia podpisów nie zostały wezwane.

Francji i Anglii tę wielką korzyść którą 
jest zyskanie na czasie, celem odrobienia 
zaniedbań w dziedzinie zbrojenia.

Szczególnie w dzi idrinie fłotv morskiej 

i powietrznej każdy tydzień zwiększa obro 
nność Anglii. W ciągu całego bieżącego ro 

ku flota angielska zwiększać się będzie co 
tydzień o dwie nowe jednostki, wcielone, 

do służby czynnej. Jeżeli zaś chodzi o lot­
nictwo to jakkolwiek dokładne cytry utrzjr 
mywane są w łajeminicy, wiadome jednak, 
że produkcja tygodniowa fabryk angiel­
skich dochodzi już do 150-cm samolotów i 
że w połowie roku dojdzie do 250,'ciu sa­
molotów tygodniowo.

^łącznie po n isko
Na tle licznych w ostatnich cza­

sach procesów karnych wynikłych 
w Maiopolsce W schodniej z powo­
du niewłaściwych zapisów w książ­
kach metrykalnych dokonywanych 
przez parochów ukraińskich, ogłoszo 
r,o orzeczenie N?.jwvzszego Trybu­
nału Administracyjnego.

W  wiełu wypadkach parochowie 
bronili się ustawą o języku państwo 
wym z r. 1924 i ulgami przewidzia­
nymi dla M ałopolski W schodniej.

N. T- A. orzekł, że w myśl ustawv 
o języku państwowym i jęzvku urzę 
dowania władz administracyjnych z 
roku 1924 duszpasłerze prowadzący
księgi metrykalne na obszarze b. Ga 
licji obowiązani są do sporządzania 
urzędowych wykazów i wyciągów z 
k^iąg metrykalnych składanych są­
dom, tylko w języku polskim
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Nauczyciel walczy

Szkoła Powszechna 
a antysemityzm

Zamieszczamy poniżej artyMił 
nadesłany nam przez jednego z 
nauczycieli i dziaiaczy związko­
wych Z N P, a charakteryzujący 
stosunki w szkolnictwie powszc:

chnym-
D o wielu trudności, z jakim. musi 

waiczyć nauczyciel w szkole, przy# 
bywa ostatnio wzrost rozwydrzenia 
młodzieży na skutek antysemickiej 
propagandy jaką prowadzi nasza re- 
akcja z pod znaku klerykalizmu czy 
faszyzmu. Nauczyciel w szkole uczv 
poszanowania miłości bliźniego oraz 
poszanowania każdego starszego 
człowieka. Uczy zgody między dzie 
ćmi w klasie, uczy szacunku dla każ' 
dei pracy ludzkie, i każdego zawo­
du.. N a godzinie religii uczy się dzic 
cko historii narodu żydowskiego o# 
raz relign chrześcijańskiej która prze 
cież wraz ze swym Twórca, wyrosła 
ze zdrowego odłamu społeczeństwa 
żydowskiego.

A  tu tymczasem, gdy dziecko tvh 
ko v ychyh się poza mury szkoły, 
zwłaszcza na przedm eśicu, w oczy 
jego bija olbrzymie napisy na plo­
tach. murach, afiszach: B : - żyda!
Żyd to pluskwa! Śmierć żydom! Fa 
tui Polskę, nie kupuj u żyda! Czyta 
wywieszkę jednego ze stu bruków-5 
ców antysemickich ze soczystymi ty 
tułami: Żvdowska bezczelność pro# 
wekuje biednego Polaka! Żvdov/5 
skie oszustwo! Zbrodnia żydowska! 
W ymieść precz żydowskie śmiecie z 
Polski, i t. p.

Nie ujdzie paru kroków- często je5 
szcze, a tu porządnie przyodziany 
starszy pan da mu plik ulotek do ko 
lportazu, lub „narodowy" a k a d e m ik  
lub gimnazista zorganizu j gd~ieś w 
zaułku bandycką napaść na jakiegoś 
nędzarza żydowskiego przyuczając 
dziecko do tego, ze można napaść 
nietylko bezkarnie na dorosłego sła? 
begp i biednego człowieka, ale jesz# 
cze zyskać opinię morowego chłopa 
ka i dzielnego Polaka „spadkobier* 
cy rycersk'ch“ tradycyj swych przód 
iców z pod znaku Chrobrego.

Pon;ekfóry znowu „działacz" naro 
dowv gdzieś +am w ciemnym kacie 
peryferycznej ulicy przeprowadza - 
dziećmi cale „kursy" przeszkolenia 
w- narodow-ym biciu szyb u żydow­
skich kupców. Za każdą „icdna“ 
stłuczoną szybę — 20 — 50 groszy, 
podczas gdy sam taki naganiacz in­
kasuje od „chrześcijańskich" konku 
rentów żydowskiej ofiary akcji „una 
radow-iani i“ polskiego handlu 
grube złocisze. Ale interes idzie! Kil 
koletni czy kilkunastoletni chłopak 
a niejednokrotnie i dziewczyna (cór 
ki bezrobotnych też chcą zarobić) 
sprytnie, po sportowemu, wykona ta 
ka akcję niszczycielską, sam przytem 
się „narodowo" przeszkoli a pan „na 
rodowiec" nie potrzebuje się osobi# 
śie narażać.

Lecz może w śródmieściu podmiei 
ski pauper odetchnie atmosfera kui5 
tury i zbawiennego wpływu starsze­
go społeczeństwa? Czemu nie proszę 
bardzo! W szak dobrze są znane ak­
cje akademików „narodowców"!

A skutki tego? — Na umwersyte 
cie — myśli berbeć — który prze# 
cież jest „mądrzejszy" napewno niż 
nasz nauczyciel, każą bić żydów tym 
co kochają Polskę..- a więc?

Kiedyindziej znowy dzieciak przy­
łącza się do jednej z tysiąca manifes 
tacji co to o szarym zmroku z Szarei 
albo innej konkurencynej kamienicy 
w-yłania sie natchniona przez „chrze 
ścijańskich" kupców czy ajentów 
„narodowego" kramiku abv w kilku 
dziesięciu napadając na jednego żyd

Zazwyczaj uczymy się w szkole o logice, 
jako o prawach myślenia, przyczcm jako je 
dyne prawo zustaje nam w głowie syl- * 
gizm, a jako przykład:

Wszyscy ludzie są śmiertelni 
Sokrates jest człowiekiem 
Sokrates jest śmiertelny.
To co mówi się o logice w gimnazjum o# 

granicza się do- tego co stworzył Arystote# 
les, przytem nie mówi się naturalnie o całej 
logice Arystotelesa. Sytuacja bądf co bądź 
dziwaczna. W  czwartym wiWku przed Chr - 
srusero rozbudował Arystoteles wspaniale 
to co rozpoczął Sokrates i Platon, i dziś w 
20 wieku uczymy się tego z bardzo nieisto 
tzemi malemi zmianami.

Otóż do połowy 19 w. sytuacja wygląda# 
la tak właśnie nietylko w szkołach średnich 
ale wśród zawodowych logików. Autorytet 
Arystotelesa zaciężył nad wszystkieira dzie 
dżinami wiedzy (zaimował się bowiem 
wszystkimi prawie powstrzymał ich roz# 
wój na wiele wieków), Logika zrzuciła ter. 
autorytet najpóźniej. Ale od czasów matę: 
matyka Boola, od połowy 19. w. rozpoczął 
się je j gwałtowny rozwój, tak, że dziś nie

■ ■ h  e  i b  “n  m a B a B r a n n m r a n i

ka i bijąc go do krwi lub wydłubu­
jąc nawet oczy scyzorykiem, poglą# 
dowo uczyć tchorzowskiego sadyz­
mu młodzież, otaczającą rycerską b.> 
jówkę.

Ba' Zdaża się przecież że „gimna# 
zjalista" lub akademik sam organizu 
je z uczniaków powszechniaka włas 
ną „boiówkę". Nie taki to dawny wy­
padek gdv uczeń gimnazjalny zada! 
śmierć żydowskiemu starcowi; o aka 
demikach narodowcach już i mówić 
nie potrzeba!

T ak  w;ęc dzieciak ze szkoły pow­
szechnej na każdym kroku narażony 
jest na zabóicze dla jego psychiki 
wrażenia, jakie przynosi mu akcja! an 
tysemicka. Dziecko celowo zostaje 
wciągnięte do tej akcji. Uczv s-ę lek 
ceważyc szkołę i nauczyciela, jeśE 
ten sprzeciwia się jego udziałowi al­
bo występuje ze względów już tylko 
pedagogicznych przeciwko antysemi 
tyzmowi w szkole. Dziecko, z natu­
ry jeszcze mało usDołecznione o nie 
opanowanych instynktach i uczu# 
ciach, nasiąka bezv "ednie okrucień­
stwem i rc zpasaniem. Traci poczucie 
społecznej moralności i możność zro 
zumienia co wolno a co nie. Dlacze- 
gozbv żyda można zbić a kolegę lub 
matkę gdy dorośnie nie? Dlaczego 
żydowi można zbić szybę, a w szko 
le m e?

Postawa nauczyciela, jest wobec 
tvch problemów niesłychanie trudjią 
Panowie antysemici ani przez chwilę 
nie zastanowią się nad tym; owszem 
prawdopodobni" chcą antysemityzm 
oficjalnie do szkoły wprowadzić aby 
„unarodowić" szkołę.

Uświadomieni pracov-mcy oświa-- 
towi wałczą z antysemityzmem tak# 
że i ze względów ideologicznych. 
Ale każdy nauczyciel, któremu szcze 
rze leży dobro dziecka na sercu i su' 
mieniu, który dba o poczucie huma# 
nitaryzmu u dziecka szkolnego o roz- 

chrześcijańskiej miłości bliźnit# 
go. walczyć musi czv chce nawet czy 
nie chce, z antysemityzmem ze wzgle 
dów czysto pedagogicznych,

Trzeba, ażeby wysilek władz zmie 
rzajacy do stworzenia dia szkolnie* 
twa należytych warunków pracy pe­
dagogicznej wzmógł sie j'eszcze i prze 
ciwdziałał tvm szkodliwym wpły= 
wom niektórych czj-nników polityc 
nych usiłujących z murów szkolnych 
uczynić swe biura werbunkowe.

przypomina ona zupełnie tej „nauki o pra 
wach myślenia" którą poznawaliśmy w gim 
nazjum. A le oprpcz fachowców tylko nieii 
czni wiedzą coś o tem, mimo, że polscy tu­
czeni przyczynili sie w dużvm stopniu de 
rozwoju nowej logiki a nazwiska Lukasie# j 

o wicza i Tarskiego są znane przynajmniej w 
całej Europie.

Chodzi tu o logistykę czyli’ iogikę mate# 
matyczną. Dla laików ta druga nazwa jest 
przerażająca i odstręczająca. Wśród tych 
bowiem którzy ją  słyszeli panuje przekona 
nie że do poznania nowej logiki potrzebna 
jest znajomość matematyki. Otóż tak n:e 
jest. Zwłaszcza nie będzie tak wtedy gdy 
zadowolimy się pozostaniem w granicach 
inteligentnego dyletantyzmu. Odstręczająca 
nazwa pochodzi stąd zwłaszcza że logisty# 
ka przypomina zewnętrznte matematykę 
(posługuje się zmiennymi i symbolami) i że 
została, w pewnej mierze, dla niej przez ma 
tematyków zbudowana.

Jak wyglada ta nowa logika? Najkrócej 
rneżna powiedzieć że ejst to w elka piraml# 
da praw połączonych ze sobą w sposób ści 
sly i ściślz określony. Ale piramida ta stoi 
do góry nogami. Na podstawowych bc# 
wiem zdaniach (a jest ich kilka i nazywamy 
je aksjomatami) spoczywa cały gmach praw 
które wyprowadzamy z aksjomatów przy 
nomocy tak zw. dyrektyw dowodzenia. 
Leci i teraz nie byłoby to całluem ścisk'. 
Na piramidzie podstawowej wspierają się 
oowieiu inne części logiki i również inne 
nauk?, jak matematyka. Co znaczy tu sch e 
biorąc „nauka wspierająca się na innej ?" 
Nauka taka uzasadnia swoje prawa również 
przy pomocy praw uzasadnionych wcześniej 
w nauce na której, właśnie mówimy, że sił. 
opiera. Np matematyka przeprowadzając 
swoje dowody powołuje się już na prawa 
logiki. Niezależnie od tego posiada ona 
swoje własne aksiomaty.

Konstruując tak a nie inaczej swój system 
chodziło twórcom logistyki o umknięcie pe 
wnych wad a osiągnięcie zalet Na niektóre 
można tti wskazać.

Noty
n

Gdynia, Łódź, Zagłębie Naftowe i Wę# 
giowe — a więc ośrodki wybitnie robotni# 
cze nie posiadają dostatecznej ilości szkól 
średnich, a te które są, pomyślane nieracjo 
nalnie, nie odpowiadają potrzebom młod :ie 
ży robotniczej

Ba, brak jest dostatecznej ilości szkól śre 
dnnch w całej Polsce! Coż to jest dla trzy# 
dziestoparomilionowej ludności 107 gimna# 
zjów państwowych z około 113 tysiącami u# 
czniów i 462 prywatnych z Fczbą uczniów 
(uprzywilejowanych bo mogących słono 
płacić) wynoszącą 106 tysięcy?

Niestety — od r. 1929/30 do r. 1937/ 38 
ilość szkół średnich zmalała z 794 na 769. 
Wprawdzie ilość oddziałów w państwowych 
szkołach średnich wzrosia od r. 1933 o 463 
ale to mało, o wiele za mało!

R
Dla ilustracji powyższych wywodów tro 

clię cyfr. Tabelka uczniów nieprzyjętych do 
szkół średnich.

Uczniów w tysiącach

Szkoły 1934)5 1935)6 1936)7 1937G

Ogółem 11.0 16.5 18.6 22.0

Państwowe 7.3 11.5 12.8 26.4
Samorządowe 0.8 0.9 1.1 3.7

Prywatne 2.9 4.1 4.7 14.9

Te cyfry to snop św ztla rzucony na bra
ki naszego szkolnictwa średniego.

Spójrzmy wyżej — całkiem wysoko, ku

1 Chodziło więc m/rdzy innemi o zreduko# 
i wanie do minimum rob tak zw. intuicji. 

Zdania „same przez isę zrozumiałe" okaz* 
wały się, jak poucza historia nauki, częst*

N a j p i ^ k n l e j s z y r r  i t r w a ły m  
p o d a r k i e m  j e s t  ty lk o

R 9 D I 0 cTrATN̂ MODEL JtjJ | 
ORYG. PHILIPS SDPEBHETEBOBYIIA I
7-obwodowa aa 3 zakresy la!, o światowym 

zasięgu
B a je c z n ie  n l r k r  c e n a  z t 2 8 9 .—

Przy kupnie wpłaca się tyJko ZŁ 20.—
Reszta płatna w 15 ratach miesięcznych po 
ZŁ 20. Pokazy i demonstracje bez obowiązku 

kupna;
NAJWIĘKSZY W KRAJU

POLSKI  DOM HANDLOWY
KRISCHER 9
Prospekty i informacje zupełnie bezpłatnie. 
UWAGAI Otworzyliśmy przy naszym dziale 
radiowym Auioryzowaną S iac ję  Obsługi l-dia 
.A S O “ przyczyni na zasadzie udziel uiejp  zer 
nas gwarancji rzyjmowane będą do bezpłat 
nej naprawy odbiorniki radie w e w szystki . 
marek, zaś po upływie gwarancji za pis :< 
opłata. — B aJan .e  e-uisj i a i r p  radiowych 

zupełnie bezpłatnie.i — — — — —  i,. ....... ...................
fzłszywe. W  logistyce, każde prawo musi 
być udowodnione przy pc-mocy innego i t#> 
w sjiosob ściśle określony i sformułowany. 
Ponieważ łańcuch praw nie moeż ciągnąc 
się w nieskończoność, przyjmujemy pewne 
zdania za takie, których przy pomocy in# 
r.ych uzasadniać nie będziemy, a z których 
muszą się dać wyprowadzić wszystkie inne. 
W ybór ich zaiezy od wielu warunków, ale 
w każdym razie nie od tego, ze wydają 
oczywiste Z aksjomatów wyprowadzić mo 
żerny inne prawa a dowody ich są niesly# 
chante precyzyjne i jasne dzięki ekonomicz 
nej symbolice. Nowa logika jest barcho suń 
telnym narzędziem, które może mieć z as to# 
sowanie w wielu naukach.

To co zostało tu powiedz.an„ nie może 
dać pojęcia o logistyce. Ale może uświaj.n, 
mić tam, którzy uczyli się logiki tylko w 
gimnazjum, że jest ona o wiele bardziej m» 
przód posunięta.

P
szkolnictwu wyższemu. Rzuca się w oczy: 
szczupłość nauczającego personel'.:. To 
rzecz dużej wagi. Jakiż może być kontakt 
słuchacza z profesorem przy masowym obsy 
łanfu wykładów i ćwiczeń pojedynczego 
profesora — i jak dokladn-rm egzamin, ró­
wnie masowy? Pomoc asystentów? I tych 
jest za mało!

Praca w laboratoriach: ciasno, brak
miejsc. Miesiącami czekają studenci swojej 
kolejki. Czy uwierzy kto, że na Wydziale 
Lekarskim U . J .  studenci do niedawna przez 
kilka tygodni oglądali preparaty anatomicz 
ne na zimnym korytarzu, gdyż jedyna sala 
na ten cel prezznaczona jest w remoncie, a 
innej nie ma,. Tale się dizało riodczas miniow
nego niedawno mrozu — studenci pracowa­
li w paltach i rękawiczkach 1 Co tu poradzą 
profesorowie, oracujący w tych trudnych 
warunkach z prawdziwym samozaparciem?

Jeśl-I chodzi o docentów, adiunktów i asy 
stentów — to kwtstia palącą jest koniecz. 
ność uregulowania ich sytuacji irtaierialnel 
w ten sposób, ażeby uposażenie wystarcz? 
lo na egzystencję bez uciekania s‘ę do przy 
musowego zarobkowania ubocznego. Dopi i 
ro w takich warunkach będzie możliwa wy 
dstna praca naukowa.

Selekcja spośród zgłaszających się kandy 
datów szkól wyższych winna być opar-a 
wyłącznie na przygotowaniu, zdolnościach 
i inteligencji, a nie rasy. W  następstwie obe 
cnych stosunków bardzo wiele jednostek 
zdlonvch ii nterligentnych marnuie się Pol 
ska odczuwa dotkliwy brak wy kwalifikowa 
nych kandydatów na stanowiska profeso# 
rów.



K R U K O W S K I  k u r i e r  w i e c z o r n y

.i/ a ANE n u m e r y  
TELEFONICZNE
S.rał ogftlowa 122 22 
Zegarynka 98
Centr. międzym. 97 
Informtor telef. 137-Oti
Biuro napr. telef. ISO 50 
Informator kol. 121-08 
Centr. guzowo* 152-05 
Centr elektr. 150-70 
Cemr. wooociąg. 154 00 
Pogotowie rat. l l l -U ,

■ A i  EN J ł-k C  k ZYM . - KA lO LitK i
Słod a: Pr} skt

Z TEA TR U  M.. Im. J . SŁO W A CK IEGO
plan pricdstaWień: Czwart 19 I. „Za* 

czarowane koło"; Piątek 20. I. popoł. „Z*» 
czarowane koło" , wy sprzedane); wiecz. 
„Dlaczego zaraz trageaia?!"; Sobota 21 I. 
„Gaiazka rozmai ynu"

Repertuar kin
A D R IA : Ostatnia Brygada 
APC1LLO: Subretka
A T LA N TIC : Zgrzeszyłam — , W  sidłach 
wflości
TfROMIEN: Profesor Witeziu

SCA LA : Żona—lalka
ST E L LA : Druga młodość
SZ TU K A : Czar nocy majowej
U C IEC H A  Rena
W ANDA Marta Autonina
L O. P p Paryżanka i Droga w nieznane

Na krakowskim bruku
Adam Wąwrzkowiiez lat 7. uczeń 1 klasy 

szkoły powszechnej ram. przy ul św. Toma 
sza 4 przebiegając przez jezdnię uUcy Basz 
towej został potrącony przez przejeżdżają* 
cy amtobus śląski Nr. A  79=178. Wskutek 
potrącenia Wawrzkowicz doznał za.am.an... 
czaszki i wstrząsu mózgu. Wezwany lekarz 
Pogotowia w stanie beznadziejnym prze* 
wiózł go do szpitala św. Łazarza.

— oOo —

Kazimierz Majcranowsk1! lat 73 emeryto* 
wany maszynista P K P  zam. przy ul. Staszi 
ca 12 popełnił 'samobójstwo strzelając sobie 
w usta ze strzelby. Przyczyna samobójstwa 
bvł rozstrój nerwowy. Zwłoki przewiezione 
do Zakład i* Medycyny Sądowej

—O —
Wydział śledczy w Krakowie zakwestio-. 

nował u paserów 2 uibrania meśkie , 1 P- 
spodni, 1 obrus na stół z  monogramem i 3 
brzytwy do golenia pochodzące z  kradzie* 
ży. Poszkodowani mogą się zgłaszać w W y 
dziale Śledczym przy ul. Siemiradzkiego 24 
celem rozpoznania tych rzeczy, które p i 
udowodnieniu własności mogą być wydane.

— oOo —

Wydalił s:ę z domiu rodziców Władysław 
Przeor lat 13 uczeń 3 klasy zam. przy ul. 
Zabłocie 21 i dotychczas rue powrócił

Jaka była gospodarka
iaregdu m. Krakowa

Na ostatnim posiedzeniu Rady M iejskiej 
wiceprezydent dr. Klimecki oświadczył, żc 
sprawa zarzutów, przeciw gospodarce miej* 
skiej, wysuniętych przez insp. pracy. Czar. 
neckiego, została zlikwidowana reskryptem 
Województwai stwierdzającym, że wyjaśn c 
nia prezydenta miasta w tej sprawie są wy* 
starczające. Z tego powodu „IKC“ w trium 
falnym tonte stwierdził, że wszelkie zarzu* 
ty b. i*nsp. Czarneckiego zostały odparte.

A  oto co mówi orzeczenie specjalnej ko* 
misji Najwyższej Izby Kontroli państwa, 
wyłonionej dla zbadania postawionych za» 
rządowi miasta przez tmsp. Czarneckiego 
zarzutów

1) Ządanu racjonalnego wykorzystania 
kredytów pod karem widzenia rozładowan a 
bczroboci zaznaczyło się zwłaszcza w ; to 
sunku do Zarządu Miasta Krakowa, które* 
mv w piśmie z  dnia 8 . VI. 36 r. W oj. Biuro 
oświadczyło: „gdoby Zarząd Miejski nie
mógł postulatu wyżej wymienionego (rów* 
nomiemego zużycia kredytu przy zachowa 
niu obecnego stanu zatrudnienia) przepro* 
wadzić, to Woj. Biuro zmuszoneby było 
zredukować kredyty przyznane Gminie w 
takim procencie, w |akimby uległ zmnicj* 
szetfiu obecny stan zatrudnienia, a to dla 
umożliwienia przerzucenia zwolnionych ro­
botników na roboty' wodne w obrębie 
miasta".

To samo miało na celu następne pismo
W oj Biura z  dn. 20 VI. 9136 r. zawiada*
miające o przesunięciu kredytów z nieuru*
chomionych robót ulicznych na kanalł

'r&zacyjne.
Z powyższego wynika, że ^ o j  Biuro sta 

wiając słuszne żądanią ze strony Funduszu 
Pracy, jako kredytodawcy przejawiło w ter; 
sposób stanowczą ingerencję w sprawy za­
trudnienia na robotach miejskich w Krako* 
wie. Postępowanie to wywołało zadrażnień 
rie we wzajemnych stosunkach z kredyto* 
biorcą, znajdujące wyraz w dotyczącej k i* 
respondencj': między W oj. Biurem i Zarżą* 
dem m Krakowa.

Należy przypuszczać, że na tern tle pow* 
stałe zarzuty, opublikowane w Nr Nr. 169, 
171 i 174 Ilustrowanego Kuriera Codzienne 
go, dotyczące: rzekomego żadania przez p. 
Czarneckiego zatrudnienia 1.200 ludzi bez 
wyasygnowania na to kredytu groźby cof* 
nięcia dotychczasowych kredytów, sporza* 
(lżenia nowego planu rohów w ciągu 24 go 
dzin i przekazania do Biura Głównego nad 
wyżki bilansowej w kwocie zł. 280.000.—

Badania Komisji nie potwierdziły' słusz* 
nościi żadnego z tych zarzutów': groźba cof* 
nięcia kredytów była usprawiedliwiona, jak 
to wynika z wyżej przytoczonego wyciągu 
pisma do Zarządu Miejskiego. Programy 10 
bót musiały być z konieczności w szybkim 
tempie dostosowywane do wymagań, stawia 
nych przez Biuro Główne, a to poćjągalo

♦E R I I Z N C ] ♦
Tapczany otom any, lenlwee 

fotele do spania najnowszej 
modeic Materace, noduszk 
różne łóżka polowe. Dcgod" 
ne rataln e warunki so la  
ty. Obsługa solidna. Wyt­
wórnia „SolidIte“, Staro­
wiślna 88

8grt*szy pranie kornler-./ka  
Jedynie ylko .PER ŁA *  
W^zesińsKa 1. Czyszcze­
nie ubrania 3.50 zl Sukni 2 zł 
Cent ala WOLN1CA 8

Futra najkorzystniej p jleca  
Horowitz. Starow iślna 24

F U T R A
DAMSKIE I MĘSKIE
CENY POSEZONOW E  

o 25%  ZNIŻONE

140SLOWICZ
Kraków, Rynek Gł Q

pierwsze piętro 3
DOGODNE WARUNKI

bisy srebrne-niebieskie
w wielkim wyborze

NA5ZE KONTO P.K.O. 
= 5 = =  408.727. ==g=~=

Zakładjfryzjerskl Miodowa 24 
LOL a -  wykonuje pierwszo­
rzędnie ondulacje trwałą za­
granicznymi aparatami we­
dług najnow~,zveh mor*-u 

-o  zł 5 .—ZeUzkowa 0.70 
Wsłeczki 0.50. Ondulacia 
wodna 1 zł. Manicure 0.50 
tlen'eaie 1.50, farbowanie 
8 zł, brwi, rzęsy 0.80. Upra­
szam uprzejmie o liczne od­
wiedziny mego zakładu.

Tapczany i wszelkie roboty 
laplcersKie, pracownia ta- 
cerskle T o -.-S z a  26 tel. 
115-36. Warunki dogodne.

o  g ł a Śzajc”  i ę u n a s

za sobą korueczność zwracania się z analo 
gicznymi żądaniami do zainteresowanych 
kredytobiorców.

Zwłaszcza charakterystyczny dla ścisłości 
informacji) „IKC“ jest zarzut o wykazaniu 
dodatniego salda w kwocie zl. 280.000 — i 
przekazaniu tej sumy do „Warszawy". Ta* 
kiej nadwyżki bilansowej ti gdy me było i 
z tego tytułu żadne pieniądze do „Marsza 
wy“ przez W oj. Biuro względnie W oj. Ko* 
mitet przekazywane nie były.

Zarzut ten powstał zaDewne na gruncie 
restrykcji kredytów niewykorzystanych w 
roku 1935)36, która przeprowadzona była 
przez Biuro Główne w calem Wojewoda* 
twie na sumę zł. 295.000 — z czego na IC-a 
ków przypadło zł. 105.000.— Restrykcja ta 
była słuszna, gdyż Zarząd Miejski istotnie 
nie przebudował z przyznanych kredytów 
do końca roku buazetowego, jak o rem 
świadczą sprawozdania, zl. 96103.92 W  i. 
Biuro nie tylko nie spowodowało tej restiy 
kej? lecz prezciwnie zabiegało usilnie (pis-* 
ma z clnia 16. I 1936 r. 17. III 1936 r. i 10. 
III. 1936 r.) o przywrócenie zredukowane* 
go kredytu.

W  konkluzji zaś orzeczenie stwierdza, że

całość działalności p. Czarneckiego na wszy 
stkich jego stanowiskach cechował „pionie* 
ski charakter jego pracy na wielu ode n* 
kach, szczególnie w zakresie akcji pomocy 
doraźnej".

RADIOODBIORNIKI
sieciowo i grzejniki elektryczno, 
żelazka, im r y ki, k u c h e n k i ,  
grzałki do rurek, p o d u s z k i  
i inne, do nabycia na dogodnych 
-= = —  warunkach. =
W Radomskim Towarzystwie 

Elektrycznym.
Spotka Akcyjna w Radomiu, 
u lica  T r a u s u t h a Nr 58.

„F. Czarnecki idąc po lin i  pozyskania od 
samorządów na terenie wyjewództwa jak 
największych środków na zatrudnienie i pc 
mocy, wywierał w tym kierunku nacisk na 
Zarząd m. Krakowa, który ze swej stror*- 
przejawiał bardzi, małą aktywność".

PIERWSZORZĘDNY PEŁNOKOMrORTOWY

gfNSJONAl -  STORCHOWEj
„JEDYNACZKA:*
Te*efon Nr 273. u p r a s z a  • wcześniejsze zarezerwowanie pokoi.

3 lizkań puKHu
Dziekanowskiego

W  trzecim dniu procesu Dzieka* 
nowsŁ tego i tovr. zeznawali pierwsi 
świadkowie. Jako pierwszy miał ze* 
znawać b. dyr. departamentu w Min. 
Sprawiedliwości lecz na rozprawę się 
me zjawił, me nadsyłając nawet żar 
dnego usprawiedliwienia. Dalej me 
przybyli świadkn-wie dr. Adam C'nc 
chliński emer. sędzia z W arszawy. 
Sąd odczytał zeznania świadka Che 
chlinskiego.

Następnie zeznawali św. Dawid 
Knaul b. restaurator u którego odby­
wały się czasem konferencje oskarżo 
nych.

ŚwiadeŁ W ydra b inspektor skai 
bowy zeznał, że oskarżeni wyłudzili 
od niego 300 zł. i 200 dolarów w za 
mian za co DiziekanowsŁ i miał mu 
się wystarać o ułaskawienie. Jako os 
tatni zeznawał świadek Herszel Ha= 
mer tercjan gimn. żydowskiego 
Dziekanowski podjął się wyrobić je 
go synowi przyjęcie na wydział lek. 
U. J. za wynagrodzeniem 9.000 zł. co 
ednak n i; zrobił.

W  dniu dzisiejszym zeznawać bę* 
da dalsi świadkowie.

— eO® —
i n

Jarm ark  Swetrów, wysprze- 
daż kilku tysięcy swetrów 
męskich, damskich I dzie­
cinnych, pc cenach 50 pruć. 
uniżonych. Jstru w ieck i — 
Krakowska L. 11.

M aterace, poduszki, włósien- 
ne, łóżka polowe, otomany, 
tapczany, podaszki dla nie­
mowląt oraz przyjmuję wszel­
kie .oboty tapicer=kic, Zr.- 
kład tapicer ki Bardach? 
Krastowska 44 tel. 174-83

Meble Lakierow ane 1 
Pierw szorzędne I 

N ajtr* lei I
B R A C K A  SR B.

Narciarskie, łyżwiarskie obu­
wie nieprzemakalne, naj­
taniej . Zuekermau Bożego  
Ciata 22

Ogrodnicy, okna inspektowe, 
impregnowane, oszklone, na 
dogodnych warunkach po­
leca; Dnger, Kraków, Jo ­
zefa 16 tel. 143-27

P łaszcze ubrania zawodowe 
dla w s z e l k i c h  przedsię­
biorstw z własnych i powie­
rzonych materiałów, na mia­
rę i g o 1 o w t  pc cenach 
najniższych. „A L W  A“ 
Kraków, Floriańska XI. 
oficyna.

♦C k  K U K *ł ] ♦
Kursy sam ochodowe Kra­

ków, Krupnicza *4. (daw­
niej Szewska 1) tel. 206-88, 
Prowadzone przez fachow­
ców. Prawo jazdy gwaran­
towane. Wpisy codziennie.

Angielski, francuski, niemiec­
ki,— metodą A “JSONA — 
Krowoderska 5. Złotycłi 4— 
miesięcznie.

REKLAMA DŹWIGNIA 
HANDLU

OGŁUSZENIA; Rozmiar strony diuku; Wysokość 410 ,'m/m szerokość 270 m/m Poistawą obliczenia jest Jeden milimetr, w Jednym łamie Strona dzieli się na 4 łamy 
Ceny ogłoszeń w złotych; I.strona w 1 łamie za m'ra zł i.25*reksf 11—VII strony zł 1. — Za tekstem zl 0.70 Nadesian e za lm/m w 1 łamie zł 0 75. Nekrologi w ‘ekściej do 8S 
m/m w 1 łamie zł 20'—, 2 łamach zł 30.— Ogłoszenia drobne za słowo OTO Dla ponzukuji,sych pracy w droonych za słowo 0*05. Matrymonialne za słowo drobnych zł 0 15, 

Omyłk,, które zasadniczo nie zmieniają ireset ogtos-e.ua, nie upoważniają do zwrohi gotówki, ani też ule zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione 
reklamacje będą uwzględniane o Ile zostaną wniesione Jo  dni 8-miu* od daty usazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku.
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